
Temat G (Antysemityzm powojenny): przemoc rówieśnicza i brak tolerancji wobec dzieci żydowskich w 

szkołach i sierocińcach po wojnie. 

Larissa Cain: 

„Po odrobieniu lekcji mamy w naszym sierocińcu rozmaite zajęcia. Prowadzimy gazetkę ścienną, w 
której od czasu do czasu opisuję wydarzenia ze wspólnego życia. 

Piszę też o pewnym zaskakującym zdarzeniu. W naszej sypialni okazuje się rano, że znikły wszyst- kie 
ubrania, poukładane na noc w nogach łóżek. Kiedy mija pierwszy moment zdumienia, zastanawiamy 
się, w co się mamy ubrać do szkoły. W magazynie odzieży, gdzie leżą wszystkie ubrania bo nie mamy 
wła- snej odzieży - panuje kompletny popłoch! Każdemu z dzieci które przecież są najróżniejszego 
wzrostu i tuszy - trzeba wybrać pasujące jako tako ubranie. Wkładam wiele trudu w znalezienie 
złodziei, podejrzewam personel kuchenny, ogrodnika na próżno. Nocne zniknięcie naszych ubrań 
należy do nierozwiązanych zagadek. 

[...] Wrogość Edy Stern sprawia, że moje położenie staje się coraz trudniejsze. Myślę o wyjeździe po 
zaledwie półrocznym pobycie chcę opuścić dom dziecka. Tak, opuścić ten dom, w którym chciałam 
zapuścić korzenie i gdzie nie jestem kochana.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 78-79. 

 

Czarny Zeszyt, Częstochowa, 19 sierpnia 1946 roku 

„Mam już pióro wieczne, ołówek i zegarek. Obiecany mam już od dawna, a dostałam go dziś. 

Położenie Żydów w powojennej Polsce jest trudne. Powstały antysemickie bandy, które atakują Żydów 
w pociągach, na drogach. Napadają na żydowskie domy dziecka. 

4 lipca 1946 roku w Kielcach dochodzi do ataku na 150 Żydów, którzy ocaleli z obozów. W pogromie 
ginie około czterdziestu osób. 

W Polsce Żydzi czują się tak, jakby wojna się nie skończyła. Prześladowania trwają nadal. W tej 
przerażającej pustce, jaka powstała wokół Żydów, każdy ocalały myśli tylko o tym, by odnaleźć kogoś z 
rodziny, przyjaciół. Każdy chciałby żyć bezpieczny, mieć dach nad głową. 

Któregoś dnia wujek Zanwel bierze mnie na bok.  
– Mam ci do powiedzenia coś ważnego.  

Ogarnia mnie strach. Czy zrobiłam coś złego? 
– Wyjedziemy z Polski, a ty pojedziesz z nami.  

Uff, oddycham z ulgą, nie chodzi o mnie. 
– A dokąd pojedziemy? 
– Do Francji, mamy tam jeszcze rodzinę. W Nancy mieszka Alter, jedyny żyjący brat twojego 

dziadka. Ma żonę Zeldę i córkę, która się nazywa Lili. 
– Pojedziemy do nich? Będziemy u nich mieszkać?  
– Raczej nie będziemy mogli u nich zamieszkać we czwórkę. 
– Kiedy wyruszymy? 
– Jak tylko załatwimy papiery. Nie mów nikomu, że wyjeżdżamy. To tajemnica.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 92. 

 

„Wszyscy wiedzieli, że jestem Żydówką. W szkole byłam bita regularnie. Pamiętam dwie siostry, które 
tak mnie pobiły, że lała się krew, trzeba mnie było zszywać. Tata mówił: „Nie mogę się bić za ciebie, 
musisz nauczyć się walczyć sama”. Kiedy szłam do szkoły, brałam ze sobą mały nóż. Raz dzieci 
przyniosły trochę siana i podpaliły mi nogi. Z antysemityzmem spotykałam się wszędzie, w szkole, w 
pracy.” 



Anna Bikont, Cena. W poszukiwaniu żydowskich dzieci po wojnie, Wołowiec 2022, s. 167. 

 

„Kilka dni albo tygodni później doświadczyłem równie silnego, acz bolesnego uczucia. Bawiłem się na 
naszym podwórku z sąsiadem, kiedy nazwał innego kolegę „parszywym Żydem”. Uważałem się za 
katolika, gdyż tak zostałem wychowany przez tych kilka rodzin, u których mieszkałem, ale najwyraźniej 
już w wieku zaledwie siedmiu lat przejawiałem silnie liberalne inklinacje – obelgom mojego towarzysza 
zabaw przeciwstawiłem stwierdzenie, że są dobrzy i źli Żydzi, tak samo jak są dobrzy i źli Polacy, tj. 
katolicy. Nie zgodził się z moją opinią do tego stopnia, że doszło do głośnej wymiany zdań, ta zaś 
przerodziła się w bójkę. Tak się złożyło, że matka widziała część zajścia. Później wypytała mnie o nie i 
uznała, że to właściwa chwila, żeby mi uświadomić, iż oboje jesteśmy Żydami, tak samo jak reszta naszej 
rodziny, która z tego powodu nie przeżyła wojny. Nie mogłem w to uwierzyć! Nie wiedziałem, co 
powiedzieć ani myśleć… Rozpłakałem się! Dopiero znacznie później byłem w stanie przyznać sam przed 
sobą, że w swojej wierze w sprawiedliwość byłem skłonny bronić Żydów, ale nie chciałem być jednym z 
nich!” 

George J. Elbaum, Bez wczoraj, bez jutra. Migawki z dzieciństwa w czasie Zagłady, Warszawa 2017, s. 57.  

 

Czwartek, 14 kwietnia 1983 

„Stanąłem w niedużej stosunkowo kolejce w sklepie rybnym na Krakowskim i kupiłem prawie 2 
kilogramy dorszy. Za mną stali dwaj niemłodzi faceci i komentowali: „Żydki przyjechały na ten swój 
Oświęcim, to są ryby w sklepie”. Obecność paruset Żydów z Izraela i jeszcze skądś przybyłych na 40-
lecie powstania w getcie zdaje się dosyć podniecać ludek warszawski. Mnóstwo wokół tego gadania, 
nie tylko na poziomie ryb w sklepie. Mówi się na przykład o usunięciu Arabów z Forum i innych hoteli, 
o zmianie ekip kurewek w tych hotelach (?) i inne różności. Wolno sądzić, że kurewki raczej pociągnęły 
za swoimi klientami, jeżeli przeniesiono ich, powiedzmy, z Forum do Europejskiego.” 

Wiktor Woroszylski, Stan zawieszenia, „Karta” 94/2018 
 


